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MIESIĘCZNIK DLA. MŁODZIEŻY RĘKODZIELNICZEJ.

Wychodzi na początku każdego miesiąca. Prenumerata roczna 
wynosi L K , z przesyłką 1 K 30 li. Pojedynczy numer 10 hal
Ogłoszenia za jeden wiersz drobnym pismem lub jego miejsce 

lti groszy. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Bohater wolności z r. 1865.
MARCIN MACIEJ BORELOWSKI.

Zadrżał z obawy odwieczny kolos rosyjski, skupił swe potężne hufce, w yposażył w armaty 
i w ysłał wykształconych oficerów z armią na Podlasie przeciwko nieukowi, nieuczonemu, w bluzie 
robotniczej Borelowskiemu, bo jego, pod zasmarowaną bluzą, bijące serce, straszyło swą odwagą 
mocarza Rosyę. I ścigał Go namiętnie, bezustannie, aż dosięgnął Go pod Batorzem dnia 7. września 
i tam, idącemu z bagnetem na armaty i nieprzejrzane zastępy moskiewskie, przeciął kulą kara­
binową pasmo chwalebnego żywota.

Męczeńsko lecz chlubnie zakończył życie, oddane w całości pracy dla oswobodzenia ojczy­
zny. Przypatrzmy się bliżej temu niezwykłemu rzemieślnikowi.

Urodził się pod Krakowem, w miejscowości Półwsią Zwierzyniecką zwanej, dnia 29. paździer­
nika 1859 roku, jako syn ubogiego murarza. Gdy dorósł, oddali go rodzice do terminu do bla­
charza. W młodym terminatorze biło jednak serce gorącą miłością ojczyzny. — Kościół Marjacki, 
groby W awelu i te święte prochy królów polskich, tam spoczywające, n iosły myśli jego z war- 
statu na pola, stoczonych w poprzednim powstaniu bitew, a ciężka praca w terminie nie w y­
starczała mu, bo po godzinach zakopywał się młody chłopiec w ciem ny kąt i tam czytał o bo­
haterach i o bitwach w Polsce. I kształcił się młody Borelowski na blacharza, a równocześnie 
kształcił ducha swego i serce nieprzepartą poił miłością ojczyzny. Czytał głów nie historyę, a Le­
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lew el, ten wielki historyk i członek Rządu Narodowego w r. 1831, był jego ulubionym autorem. 
Z jego dzieł czerpał otuchę, w  jego dziełach szukał środków do oswobodzenia Ojczyzny — i zna­
lazł je w rewolucyi. To też kiedy rok 46 zajaśniał na ziemiach polskich, k iedy młódź chwyciła  
za oręż i do walki się rwała, Borelowski, wówczas siedmnastoletni młodzieniec, zaciągnął się w sze­
regi, lecz został przez wła- '____________________ ■ jącym — knut zaborczy
dze pruskie aresztowany. , św istał nad głowami i lada

głupstwo pędził satrapa 
rosyjski setki osób do w ię­
zień. Nie wolno już było  
nawet m yśleć po polsku —

Nieszczęśliwa rewolucya 
i w ięzienie zahartowały ty l­
ko Borelowskiego w chęci 
służenia Ojczyźnie.Nie uląkł 
się, nie dobiła w  nim du­
cha niewola, owszem w y­
szedł z więzienia, rozpro­
stował spracowane dłonie, 
rozszerzył je-szeroko, jakby  
cały świat do siebie przy­
garnąć pragnął i poszedł 
między rzemieślników, jął 
się najpierw pracy blachar­
skiej, wędrując po Austryi, 
Czechach,W ęgrzech i Niem­
czech, wreszcie osiadł w  
Rzeszowie, w końcu jednak  
rzucił i to przedsiębiorstwo, 
przeniósł się do W arszawy 
i jął się pracy studniarsko- 
murarskiej.

i niejeden ostygł w zapale, 
w yzbył się gorącej i g ło­
śnej miłości matki-ojczyzny 
zw iesił głow ę i oddał się  
zwątpieniu. Nie w szyscy  
jednak byli takimi, były  
jeszcze piersi potężne, ser­
ca odważne, dusze harto­
wne, a do tych właśnie 
należał Borelowski. On czu­
wał, ale czuwał odważnie 
i ostrożnie. Zrozumiał, że 
nie wystarczy kochać Oj­
czyznę, choćby z sił w szyst­
kich, że nie wystarczy ma­
rzyć o jej odbudowaniu, ale 
trzeba się raz do tego dzie-

W owym czasie źle działo zabrać, trzeba c h c ie ć
się duszom po polsku czu- ** ~ i d ą ż y  ć , zamiast m y ś l e ć
i m a r z y ć .  I rów nocześnie z tem zrozumiał Borelowski, że nie wystarczy jednostka, lecz cała 
masa iść musi, bo bez niej spełznie na niczem praca i dążenie jednostki. Poszedł więc między 
rzemieślników, i gotował ich do rozprawy, a w młode dusze terminatorów, (których teraz był 
majstrem) wpajał tę gorącą miłość ojczyzny, hartował ich dusze dla służby realnemu ideałowi

MARYAN KROPICIEL.

2) Do szczęścia.
(Ciąg dalszy.)

Przy blasku księżyca, ujrzał gajowy, któremu 
son powiek nie chciał jakoś skleić, żonę siedzącą 
w drugim kącie izby na łóżku i uważnie przypa­
trującą się jemu. Zrozumiał teraz, że niepo­
trzebnie okazał swój smutek, że niepotrzebnie roz­
począł z żoną rozmowę o Franku, gdyż ciekawość 
kobieca obecnie ^rozbudzona bardziej tajemniczym 
jego zachowaniem się, nie pozwoli i małżonce jego 
usnąć spokojnie. Żal mu się więc zrobiło i chcąc 
uspokoić żonę i przecież coś do niej przemówić, 
a raczej ją okłamać, poruszył się, jakgdyby się obu­
dził i jakby niczego dotychczas nie widział ode­
zwał s ię :

— Czego nie spisz — czy może co ci dolega ?
— Nic mi nie brakuje — nie mogę jednak 

zasnąć, sama nie wiem dlaczego. Myślę sobie

o Franku, jak to on w świat pójdzie i wnet po­
ciechy doczekamy się.

— Nie można jeszcze nic mówić, boć dziedzic 
nic dokładnie nie powiedział, potrącił tylko o to 
mimochodem, mówiąc o gościach, których zaprosił 
na polowanie.

— A  kiedyż dowiesz się coś pewnego ? bo bar­
dzo chciałabym wiedzieć, co naszego Franka czeka 
w niedalekiej przyszłości.

— Może jutro będzie sposobność pomówienia
o tem obszernie, gdyż mam właśnie z dziedzicem 
ułożyć cały plan polowania, jutro zatem o wszyst- 
kiem się dowiem, — i przerzucił się gajowy na 
drugi bok.

W ślad za nim poszła i żona, ciekawość bo­
wiem została bodaj do pewnego stopnia zaspoko­
joną.

Późna noc rozległa się za oknami, gdy oboje 
pracą dnia i troską o Franka zmęczeni, zapadli 
w sen głęboki.



To co dzisiaj spełniają opieki nad terminatorami, zapoczątkował na własną rękę ich majster 
Borelowski. On pierwszy u nas, w Polsce porozbiorowej, garnął ich do siebie i uczył czem są 
i jakimi być powinni i tu tkwi niezmierna zasługa Borelowskiego, tak, że choćby niczego w ię­
cej nie dokonał, cześć mu się należy wielka, bo obudził rzemieślników i uczył ich być Pola­
kami. Ale dla duszy tak gorącej, jak nasz bobater za mało to było; on szeregował obok siebie 
całe zastępy rzemieślników starszych i młodych i budował Polskę w sercach pod bluzami robo- 
tniczemi i rzeczywiście ją budował bo kiedy padło hasło roku 1863 on Borelowski sam w ysta­
w ił 400 ludzi, gotowych na każde jego wezwanie.

Nadeszła chwila 63 r. Zaroiło się od powstańczych szeregów, a jednym  z pierwszych był 
oddział Borelowskiego. Rząd Narodowy zamianował go pułkownikiem i w ysła ł na Podlasie. Poszedł 
lecz przybrał sobie nazwisko ukochanego historyka Lelewela i jako Lelewel pułkownikował od­
działowi. Opierał się dzielnie pod Łaszawą, Lutami, Krasnobrodem, wym knął się z nieszczęśli­
wej zasadzki pod Tarnogrodem. Zasadą jego było nie szafować zbytnio krwią ludzką, lecz ją 
oszczędzać, to też nie wydał otwartych bitew o wiele silniejszemu nieprzyjacielowi, nie prowa­
dził oddziału w paszczę smokowi śmierci, lecz podjazdami niszczył większe oddziały moskiewskie, 
utrudniał im drogę i przerzedzał silne wojska nieprzyjacielskie. Dnia 24. kwietnia został Borelowski 
zaskoczony pod Józefowem i musiał wydać bitwę. Bitwa ta boleśnie zakończyła się dla naszego 
pułkownika — stracił bowiem wielu ze swego oddziału, a m iędzy innymi poległ i jego ukochany 
adjutant, poeta M ieczysław Romanowski. Po bitwie tej nie widzimy przez dwa m iesiące Lele­
wela - Borelowskiego na polu zapasów, dopiero zjawia się znowu w czerwcu i znów prowadzi, 
ale teraz już niestety nie do zwycięstw. Nie udają mu się potyczki, zbyt wielka liczba Moskali 
tropi go, tak, że postanowił pułkownik połączyć się z zastępami Ćwieka Grekowicza. Dokonał 
tego i połączone oddziały otoczyły specyalnie wysłane korpusy pod Batorzem. Pozycya była nie­
możliwa dla powstańców, Moskale wzięli ich we dwa ognie, jedyny ratunek widział Borelowski 
w bagnetach.

W ydał więc rozkaz, sam twardą dłonią ujął karabin i stanął w pierwszym szeregu, postę­
pując wprzód i torując drogę innym. Wtem padł strzał i trafił Borelowskiego, pozbawił jego ży­
cia, oddziału pułkownika — powstańców wygranej. Działo się to 7. września 1863.

W Borelowskim nie czcimy tylko bohatera w walce za wolność — czcimy w nim cały stan 
rzemieślniczy, który przez niego dał dowód swego gorącego poświęcenia się dla Ojczyzny — 
i dziś skoro poszczycić się możemy Kilińskim, Borelowskim, to znak, że ma Polska synów go­
towych na w szystko i z życzeniem , aby Kilińskich i Borelowskich było jak najwięcej, możemy 
z dumą pow iedzieć: Spracowane dłonie górą !

Świt rozprószył noce. Widnokręg nieba coraz 
bardziej się czerwienił na wschodzie, aż po nie­
mych pasowaniach się wyrzucił ze zwego łona go­
rejącą kulę słoneczną, czerwoną, promienną, — na 
nieboskłon. Ledwie miało czas świeże słońce przej- 
żeć się w kroplach rosy, zaledwie pierwsi mie­
szkańcy lasu świergotem napełnili bór cały — już 
ozwał się w chacie gajowego skrzyp ciężkich drżwi 
wchodowych i wysunął się z nich Franek.

Był to chłopak krępy. Czarna czupryna, nie 
uczosana jeszcze, spadała mu na czoło, a czarne 
oczy patrzyły ciekawie wokoło na budzący się dzień.
Wyszedł on przed próg chaty przeciągnął się le­
niwie, owiany jednak chłodem poranka otrząsnął 
się raźno, gromko wymówił nazwę nieodstępnego 
towarzysza psa i pobiegł hyżo do strumyka, oszcze- 
kiwany przez zbudzonego i około niego skaczą­
cego psa. Tam rozebrał się szybko i jednym su­
sem z brzegu skoczył do wody, a za nim nieod­
stępny towarzysz.

Kąpiel nie długo trwała — w chwilę bowiem 
wracał Franek i jakby nowe życio wstąpiło w niogo, 
podskakiwał ochoczo wraz ze swoim psem i krzy­
czał, aż ptactwo trwożnie ulatywało.

— Hop! hop!
Nikt mu jednak nie odpowiadał, tylko echo 

łamane dochodziło do jego uszu i wywoływało 
w nim nową chętkę do krzyków i nowe hop! hop! 
ginęło gdzieś w dali, między konarami.

Przyszedłszy do domu zajął się Franek przy­
gotowaniem do wymarszu, wyniósł więc torbę — 
porobił naboje, oglądnął dubeltówkę, a wszystko to 
robił z taką chęcią i wprawą, jakgdyby zawód 
gajowego był jedynie dla niego ustanowiony.

Tak krzątał się przed chatą Franek, w chacie 
zaś spał snem sprawiedliwego gajowy. Widocznie 
zmęczenie dnia poprzedniego było większe, czy też 

j  zgryzota — czy- wreszcie ta okoliczność, że długo 
w noc usnąć nie mógł — oddziałało tak na niego, 
że mimo iż słońce zaglądało już do chaty on spał,



Życie czeladników dawniejszych.
(D okończenie).

Do zupełnego w ykształcenia czeladnika za­
liczała się przepisana w ędrów ka. Już przy w y- 
zwolinach m ówili starsi cechow i: „abyś w  cu­
dze kraje w ędrow ał, z łeg o  tow arzystw a się 
strzeg ł, ćw iczył się, a u partacza żadnego nie 
robił". Ten zatym obow iązek m usiał spełniać 
każdy czeladnik. W ędrów ki takie pojawiają 
się już w wieku XV. i od te g o  czasu stają się 
coraz częstsze, tak, że w końcu wchodzą  
w zwyczaj — czeladnik, k tóry nie w ykazał 
się świadectwam i swej wędrow nej pracy nie 
m ógł zostać mistrzem.

M ożna się b yło  na nią udać dopiero po 
w yzw oleniu  na czeladnika i trw ała taka  
w ędrów ka rok, dwa, 3 lub 4. W szędzie gdzie 
czeladnik robił mieli mu wys+awić św iadectw o:

„Pow ienien też mieć (tow arzysz) list 
z owych miast, gdzie wędrując robieł, k tórzyby
0 nim pewne a nie w ątpliw e św iadectw o da­
li o jego wiernem a uczciwem zachowaniu  
przez te w szystk ie czasy, kędyby w ędrow ał
1 robieł".

W ędrów kę taką u łatw iały  same cechy. T o ­
w arzysz każdy, który przybył do now ego  
m iasta m usiał znaleść robotę, jeżeli zaś o nią 
trudno było , w takim razie dostaw ał na dro­
gę i szed ł dalej przytem  był ugaszczany w g o ­
spodzie.

„Gdy t ow arzysz przywędruje, ma na s łu sz­
nej a w łasnej gospodzie czeladnej stanąć,

nie wiedząc zupełnie o tym. Czynną już była jego 
żona. już przygotowywała posiłek ranny dla dzieci 
i męża, sporządziła zawiniątko dla męża i Franka, 
gdyż dziś jak i zwykle wyprawiali się na cały 
dzień, brali zatym ze sobą obiad do lasu.

Rozbudziły się dzieci, gwar zrobił się w izbie 
i ten dopiero obudził gajowego. Zerwał się prędko 
poszedł śladami Franka do strumyka i w niecałe 
pół godziny opuścił wraz z Frankiem chatę i za­
nurzył się w zieleni leśnej.

Długi czas szli obaj w milczeniu — gajowy 
był dzisiaj ponury, przeciągał się i ziewał, Franek 
zaś niezwykle zadowolony podskakiwał to gwiżdżąc 
wesoło, to z psem się bawiąc, to krzycząc swojo 
ulubione hop! hop! Drożyna leśna skończyła się, we­
szli na wązką ścieżynę, gdzie bór był gęsty, a krzewy 
utrudniały spokojne przejście. Tutaj jak na ko 
mendę, gajowy zdjął strzelbę pod pachę, — gotów 
do strzału —  EYanek umilkł, a pies wysunął się 
parę kroków przed idących i ostrożnie postępował

a stam tąd po godzinie ma sobie po w irthy  
posłać, a gdy go  m istrzow ie podług obycza­
ju rzem iosła przywitają, mają mu na żądanie 
jego o robotę iść porządnie".

Jeżeli zaś roboty nie znalazł w takim razie:
„Z osobliw ej łaski i przyjaźni panowie m i­

strzow ie pozwalają ze skrzynki swej tow arzy­
szow i, k tóryb y  tu przedtem  nie byw ał, a przy­
w ędrow aw szy roboty nie dostał, groszy 12 
dać"

Szukający pracy nie m ógł wstąpić gdzie  
mu się podobało — był w tym  w zględzie za­
chow yw any ścisły  porządek w ięc przedew - 
szystkiem  musieli być zaopatrzeni w czeladź: 
cechm istrze, w dow y, chorzy m istrzow ie. D a­
lej te w arsztaty gdzie były  „puste stołk i"  
dopiero w końcu inni. Ominąć ten porządek  
można b yło  ty lk o  w ów czas gdy mistrz sam 
zaw ezw ał sobie jakiegoś tow arzysza z innego 
miasta.

Czeladnik został przyjm owany na czas 
krótki tzw . próbny, dopiero po ukocńzeniu  
tegoż godzili się. W ym ówić pracę można b y­
ło  na 14 dni — (chociaż m istrzow ie m ogli 
czeladnikow i w ym ów ić i na trótszy  czas). B y­
ły  jednak przepisy, że w pewnych okresach  
nie ,może czeladnik wym aw iać roboty, a g łó w ­
nie w czasie przed św iętam i: W ielkiej Nocy 
B ożego Narodzenia, lub też, gdy jakaś rozpo­
częta robota w ym agała tego, sam ego czelad­
nika, k tóry ją rozpoczął. Jeżeli zaś czeladnik  
opuścił pracę bez w ypow iedzenia słano za 
nim „trybów kę" tj. list, w którym  mistrz do-

węsząc wokoło. Nagle pies przystanął chwilę — 
oglądnął się poza siebie i spuściwszy łeb popędził 
zygzakiem przed siebie.

Jest coś — szepnął Franek.
Siad dzika — odparł gajowy i podążył szybciej 

za psem.
Niedługo jednak to trwało, bo pies krążył wo­

koło na jednym miejscu i spuściwszy ogon, jakby 
się wstydził, że zatracił ślad, wrócił do gajowego. 
Szli jednak dalej w tym samym kierunku zacho­
wując możliwie największe milczenie i ostrożność.

—  Czy przypatrzymy się kartoflisku pod la­
sem? zapytał wreszcie Franek.

— Tak, dorzucił gajowy i szedł spiesznie 
przed siebie.

Doszli do zrębu, za którym rozciągał się ogro­
mny łan kartofli. Smutny jednak widok przedsta­
wiała ta praca ludzka — cały bowiem łan zryty 
był przez dziki, jakgdyby kto na nowo poorał za­



nosił, że ten a ten opuścił pracę bez w yp ow ie­
dzenia i 'dlatego też  nie m ógł on nigdzie d o ­
stać pracy dopóki .się nie uspraw iedliw ił, albo 
nie opłacił kary, lub też nie w rócił do ukoń­
czenia jakiejś zaczętej, roboty. ,,T rybów ka“ b y­
ła w iększa i m ała oczyw iście za jedną trzeba  
było pokutow ać więcej za drugą mniej. Po 
takich przejściach — m ógł tow arzysz p ow ­
rócić do sw ego  miasta, w zględnie osiąść gdzie  
mu się podobało  i jeżeli w ykazał się dobre- 
mi św iadectw am i m ógł czekać spokojnie na 
awans na mistrza.

Antek Sroka u nowego majstra.
Nareszcie czuję się w e Lwowie szczęśliw szy. 

Po kilku miesiącach mego terminu, uwolniłem  
się wreszcie z pod ciężkiej ręki swojej „starej".

W spominałem o tem już tam tego m iesiąca, 
że ze swoją majstrową wytrzymać nie mogę. 
Z dnia na dzień zwlekałem , czekając stosownej 
chwili, kiedy będę mógł uciec tak, że majstro­
wa, ani majster, a nawet Wojtek wiedzieć nie 
będą, gdziem się podział.

A  trzeba wam wiedzieć, żem już dawno 
chodził tutaj — gdzie obecnie jestem — i miejsce 
sobie zapewniłem. Potrzeba więc było, aby mię 
raz jeszcze pobiła moja majstrowa, to jużbym  
się długo nie męczył. Ale sposobności jakoś 
nie było. Moja „stara“, jakby coś przeczuwała, 
obchodziła się ze mną przez cały tydzień bar­
dzo grzecznie. Nareszcie doczekałem się.

sadzone grzędy. Stali chwilę patrząc na to znisz­
czenie, wreszcie gajowy odezwał się:

— Ano jeszcze miesiąc będziecie tak ryć a po­
tem śmierć dla was.

— Dlaczego miesiąc? zapytał skwapliwie 
Franek.

— Będziemy mieć wielkie polowanie z na­
gonką to wytłuczemy szkodników.

— A  ja będę także strzelał?
— Nie, pójdziesz ze mną prowadzić nagonkę.
— Kiedy to tak przyjemnie czekać na linji, 

aż się zwierz ukaże, .a potem paf! puść mię ojcze 
na linję — mnie się przecież nic nie stanie, bo 
już trafię pod łopatkę i ubiję na śmierć.

— W  tym roku cię jeszcze nie puszczę chyba 
na drugi-

—  Ale z pewnością na drugi rok — dorzucił 
pospiesznie Franek.

Gajowy jednak przypomniał sobie, że kto wie 
czy będzie jeszcze na drugi rok Franka miał przy

Było to w niedzielę rano. Po śniadaniu 
poszedł majster na plac Strzelecki kupować 
skórę, majstrowa zaś poszła na godzinki do 
kościoła, a nam tj. mnie i Wojtkowi, kazała 
strugać kartofle na pierogi, które miały być na 
obiad. Posłuszny woli majstrowej, strugałem  
kartofle. — Wojtek tym czasem  przeszukiwał 
wszystkie szafki i szufladki majstrowej, za cu­
krem, jabłkami itd. W reszcie przychodzi Woj­
tek do mnie i powiada: W iesz Antek, że ja 
bardzo ciekaw jestem , co to może być w tych  
słoikach, które stoją rzędem na tej wysokiej 
szafie; coś takiego czerwonego. I ja nie wiem  
co to takiego — odpowiadam nieco zacieka­
wiony. — Słuchaj — powiada Wojtek — zaraz 
się przekonamy. Podsadź mnie do góry, a ja 
zdejmę jedną taką szklankę. Ja jednak prze­
czuwając coś złego powiadam: Ej Wojtek, ra­
dzę ci, daj sobie z tym spokój, bo może to jaka 
trucizna. Głupiś — powiada Wojtek — m y tego  
jeść nie będziemy; ot popatrzymy, powąchamy  
i postawim y na swojem miejscu. To mówiąc 
przystawił krzesło do szafy, stanął na niem, 
i zdjął ową czerwoną szklankę. Zlazłszy na dół, 
ściągnął papier ze słoika i począł wąchać. Po­
wąchaj ino Antek, jaki to ma przyjemny zapach, 
cóżby to było takiego? Jak tylko powąchałem  
zaraz wpadłem na dobry pom ysł i mówię do 
Wojtka, który tam zaglądał jak sroka w kość.

— Już wiem  co to jest. To jest miód mia­
stow y — bo wiejski to całkiem inny. — Pa­
miętasz jaki to jest u mego ojca, boś jadł nie­
raz z chlebem.

sobie i rzekł — jeżeli będziesz tutaj, to staniesz 
w przyszłym roku na linji.

— Dlaczegóż to jeżeli będę tutaj — a gdzież­
bym miał być.

— Może pójdziesz stąd do terminu, musisz się 
przecież czegoś nauczyć.

— Do terminu —  a do kogo ?
— Tego jeszcze nie wiem, ale do jakiegoś 

godziwego rzemiosła pójdziesz, a w każdym razie 
przy mnie siedziećbyś nie mógł, tylko będziesz pra­
ktykował w mieście.

— W  mieście?
—  Tak i to w jakimś większym, abyś się le­

piej nauczył.
Wyraz miasto podziałał na Franka, twarz 

mu się rozpromieniła, a oko rozwarło szeroko, bo 
mimo, że lubiał uganiać po lasach, to przecież 
miasto miało dla niego dziwny jakiś urok i począł 
nalegać na ojca, aby mu opowiedział coś jakto wy­
gląda miasto i gdzie jest przyjemniej, potem roz-
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Aha — powiada W ojtek — to takie buty  
z cholewami, to to miód m iastowy, ale przy­
znam ci się, że jeszcze nigdy nie jadłem takiego  
miastowego miodu, w ięc muszę spróbować który 
lepszy. To mówiąc, nabrał na łyżkę i począł 
jeść, a dogadywał... Ho, ho, ta ten m iastowy  
miód o wiele słodszy od wiejskiego, masz spró­
buj. W chwili, gdy miałem już w łożyć do gęby, 
zadrżałem na całem ciele. Majstrowa!, — w yr­
wało się nam obu z ust. — Trzymaj szklankę —  
krzyknął Wojtek. — Ja nie wiedząc co się ze mną 
dzieje, chwyciłem  za słoik i trzymałem z całej 
siły.

W takiej pozycyi zastała mnie moja maj­
strowa...

Co się dalej działo to tego opisywać nie 
będę, ze względu na okoliczność dodać tylko  
muszę, że była sprawa pocięglowa.

Tego sam ego dnia wieczorem, spakowałem  
swoje manatki, a nazajutrz już byłem  u no­
wego majstra.

Uszedłem tak, że nie wiedzieli gdziem się  
podział.

Następnym razem napiszę wam jak mi się  
powodzi w nowym  warstacie.

W asz przywiązany  
Antek Sroka

terminator szewskiego rzemiosła.

wodził się Franek nad tym, że przykro mu będzie 
żyć zdała od domu i rodziców, żal mu będzie za 
lasem i polowaniem i skończył wreszcie na tym, 
że skoro w przyszłym roku może już nie będzie 
mógł polować na dziki, musi więc już teraz stanąć 
podczas wielkiego polowania na liąji.

Przyobiecał mu wreszcie gajowy, że spełni to 
życzenie i począł badać syna czy mu się podoba 
jakie rzemiosło i jak on sobie wyobraża życie zda­
ła od rodziców, czy będzie często pisywał, czy nie 
zapomni, a nadewszystko ciekawiło gajowego czy 
Franek będzie tęsknił za kolegami i wśród nich 
czy nie popsuje się i zapomni o tym skąd pocho­
dzi i kim jest.

Odpowiedzi Franka były widocznie zadowal- 
niające —  poznał gajowy, że syn jego jest takiej 
samej myśli co on więc rozradował się w duszy i po­
myślał: — wobec tego mogę spokojnie puścić cię 
nawet za morze tobie się nic nie stanie, nikt cię 
nie popsuje.

Z dziedziny wynalazków.
M yślący w óz.

Pom im o tego , że na każdym  kroku otacza­
ją nas najrozm aitszego rodzaju m aszyny, nie 
jest bardzo w ielka część ludzi z niemi o b e­
znana.

Aparaty szczególn ie zaś ogrom ne lubimy 
jeszcze i dzisiaj uważać jako coś n iezw yk łego , 
niebezpiecznego, które najlepiej jest unikać 
z daleka. W ielu ludzi ucieka z przerażeniem , 
gd y  im się każe puścić jakąś m aszynę w ru ch ; 
boją się tej siły , k tóra tkw i w jej wnętrzu, 
bo nie w iedzą, że siła  ta ty lko w  pewnym k ie ­
runku, w ściśle określonych ramach m oże 
przynieść człow iekow i pożytek . I niema pra­
w ie człow ieka (z w yjątkiem  tych, którzy m a­
szynom  się oddają i niemi kierują), któryby  
na w łasną odpow iedzialność puścił w ruch 
którąś z m aszyn — do w yjątków  zaś należy  
taki, jktóry nie boi s ię  n iebezpieczeństw  i przez 
pociśnięcie guzika, odkręcenie korby, czy cze­
g o ś podobnego, porusza ciężkie koliska.

A przecież są m aszyny, są przyrządy, które  
musi sam człow iek  poruszyć, jeżeli chce ich 
użyć.

W  każdym  w iększym  zakładzie, ba nawet 
porządniejszym  domu znajduje się winda. 
W indy te  nie mają przew odników , kto chce 
dostać się zapom ocą jej na któreś piątro musi 
sam wprawić ją w  ruch. Prawda, że ten, k tó ­
ry pociska guzik windy, nie widzi całego sze ­
regu k ół, pasów, k tóre z tą chwilą zaczynają

Tego dnia wrócili nasi znajomi wcześniej do 
domu — dzień ten był jakiś szęśliwszy niż poprze­
dni, bo i gajowy nie miał zafrasowanej miny i Fra­
nek podskakiwał ochoczo i huknął przed domem 
samym hop! hop! z takim życiem i siłą, że żona 
gajowego wybiegła z chaty naprzeciw idących, za­
ciekawiona i tak wczesnym powrotem swoich i ta­
kim humorem, który rzadko kiedy nawiedzał jej 
ukochanych po całodziennych trudach.

—  Już wracacie? zapytała nadciągających.
—  Mamo, ubiłem sam dwa zające i stanę na 

linji podczas polowania, nie będę już wrzasków 
wyprawiał w nagonce —  wydeklamował pospiesznie 
Franek.

— Ty je sam ubiłeś?
— Tak jest, ja za trzema strzałami, jeden 

chybił i ledwie miałem czas poprawić się, bo zając 
nie chciał czekać. (C. d. n.).

■



wirować, nie widzi tego , bo przyrządy te są 
ukryte gdzieś w głębokiej piwnicy.

Przecież jednak zw ażyć m usimy, że poci- 
śnięcie palcem nawet m ałego dziecka, ma ta ­
ki skutek , jakby kilka koni ciągnęło tę windę 
na piętra i m im ow oli nasuwa się pytanie, czy  
ten aparat, oddany zupełnie w oli człow ieka  
nie zagraża jego życiu.

Niech się jednak uspokoją ci, którzy mają 
jakiekolw iek obaw y. Przyrząd bowiem  z g u ­
zikami do pociskania i cała w ogóle  winda jest 
pierw ow zorem  „m yślącej" m aszyny, aparatu, 
który jest o (wiele roztropniejszy niż człow iek, 
a w szelkim  bezm yślnościom  człow ieka prze­
ciwstawia się i działa przeciw, pewnością  
swych stalow ych członków, i miedzianych ner­
w ów . W inda ta jest przygotow aną do obrony  
z każdą bezm yślnością, jakąby człow iek  chciał 
przy używaniu jej popełnić. N aw et n ałogow y  
sam obójca nie m oże osiągnąć sw ego  celu 
w windzie, chybaby zaopatrzył się w mocne 
obcęgi i poprzecinał żelazne jej sztaby.

W eźm y pod uw agę windę w domu n. p. 
trzypiętrow ym . W inda taka posiada w swoim  
wnętrzu 5 guzików  do przyciskania, które  
są oznaczone: parter, I p. II p. III p. i stój. 
Oprócz tego  znajduje się na każdym  piętrze  
przy drzwiach prowadzących do klatki sch o­
dowej guzik, przez pociśnięcie k tórego spro­
wadza się windę do samych drzwi, przy k tó ­
rych guzik pocisnęliśm y. Tych 9 guzików  to  
cały zasób przyborów , przystępnych dla zw y­
k łej publiczności.

Jeżeli jakaś osoba chce udać się z parteru  
na III. przypuśćm y piętro, a winda znajduje 
się w parterze — to  otw iera ona drzwi od  
klatki w indow ej, drugie drzwi od windy, w sia ­
da do niej, zam yka oboje drzwi za sobą, p o ­
ciska guzik oznaczony „III. p .“ i znajduje się 
w krótce na upragnionym piętrze.

Przy tak prostej nawet jeździe m oże je­
dnak każdy jadący być narażony na całą masę 
niebezpieczeństw . M oże n. p. k toś zostaw ić  
drzw i od w indy otw arte i przypuśćmy, że ten  
który windą jedzie jest krótkow zroczny, to  
m oże się zdążyć, że podczas jazdy w sadzi on 
n°g £  pom iędzy mur, a jadącą windę, skąd  
nieszczęście jest g o to w e; albo też  m oże za­
brać ze sobą zbyt ciężki pakunek, k tórego  
ciężaru nie m oże w ytrzym ać winda. W  tym  
drugim wypadku zachodzi tak że obaw a nie­
bezpieczeństw a życia.

,,M yśląca" winda zapobiega tem u i uda­
remnia w szelk ie teg o  rodzaju zapomnienia.

Jeżeli bowiem  drzwi od klatki w indow ej lub 
też samej windy są otw arte, w inda nie ruszy  
się z miejsca, choćby kto 100 razy przyciskał 
któryś guzik znajduje się w windzie za du­
ży ciężar, to  nie m oże ona rów nież w znieść  
się w górę.

W idzim y zatym , że przez zapomnienie nie 
m oże absolutnie sobie zaszkodzić człow iek  ja­
dący windą. M ogą jednak zajść takie w ypad­
ki, że k toś inny m oże przy obchodzeniu się z 
windą spow odow ać nieszczęście siedzącem u  
w łaśn ie w środku.

Przypuśćm y np. że k toś jedzie z parteru na 
III. p. i w tej w łaśn ie chwili, chce inny gość  
jechać z drugiego piętra; poniew aż windy n ie­
ma na drugim piętrze, przyciska w ięc guzik  
i winda jedzie po niego. Pan A pocisnął w ła ­
śnie guzik na II. p. i czeka, nie w iedział jed ­
nak, że jedną sekundę przed nim w yjechał pan 
B z parteru i winda jest w ruchu. Pan A nie 
widzi siedzącego w ew nątrz gościa i sądząc, 
że winda przybyw a na skutek  jego pociśnię- 
cia, otw iera nagle drzwi — winda tym czasem  
nie zatrzym a się, bo jedzie na III. p. a p. A 
m oże bardzo ła tw o  wpaść do k latki w indo­
wej. Albo też  w chwili gdy winda znajduje się 
pom iędzy II. a III. piętrem , chce ktoś z par­
teru jechać — pociska guzik i winda powin- 
naby zjechać na dół, zam iast dotrzeć do III. 
p .; albo też  k toś w parterze wsiada do w indy, 
prawą nogę ma już w w indzie, lewą zaś stoi 
jeszcze na p odłodze i w tej chwili pociska  
ktoś guzik na jednym z górnych piątr. W ta ­
kim razie, gdyby winda rzeczyw iście ruszyła, 
czeka tego , który w siadał na dole do niej, 
niechybna śmierć. (D ok . n a st.) .

Ofiarność.
C zytam y w, dziennikach następ, w zm iankę: 
Podczas narad kongresu  syon istycznego za­

w iadom ił w śród ok lasków  prezydent galicyj­
sk iego  centralnego kom itetu , że zainicyowana 
przez Dr. Zippera sk ładka 100.000 fr. na h e­
brajskie gim nazyum  w, Jerozolim ie, została  
w łaśn ie ukończoną.

Syjoniści (a przynajmniej jedna ich część) 
dąży do odzyskania Palestyny, a ponieważ 
trudno sob ie jest wyobrazić, ażeby Żydzi p o ­
szli po Palestynę z m ieczem  w. ręku i karabi­
nem na ramieniu, w ięc składają oni pieniądze 
i chcą kupić od T urków  ten ich kraj obiecany, 
a następnie stracony. Czy i k iedy to  się s ta ­



nie, w ie prawdopodobnie ty lk o  Jehowa, a m o­
że i ci, k tórzy zbierają zajadle ten fundusz. 
Tym czasem  Żydzi chcą czego innego. Chcą 
mieć w Jerozolim ie gim nazyum  hebrajskie. 
Stw orzenie jakiejkolw iek szk o ły , to  rzecz bar­
dzo szlachetna i nie m ożna Żydom teg o  brać 
za złe, że złożyli już 100.000 ,fr. na ten cel. 
Ale przypatrzm y się odw rotnej stronie medal- 
lu. Skąd w zię ły  się te 100.000 fr. O czywiście 
z Galicyi — "a jeżeli nie całkiem , to  w każdym  
razie w swej w iększej części — czyli inaczej 
mówiąc, Żydzi dorobiw szy się na naszych  
śmieciach, w yw ożą pieniądze nawet do P ale­
styny w chwili, gdy  w  kraju bieda ogólna pa­
nuje, gdy  pow odzie zn iszczyły zasiew y i kraj 
cały stoi przed widmem strasznej drożyzny, 
jeżeli nie g łodu . Żyd, k tóry się jeszcze nie do­
robił nie da pieniądzy od siebie, skoro zaś 
stać ich na 100.000 fr. to  chyba znak, że 
bardzo dobrze im się tutaj pow odzić musi.

Podziw iać należy ich ogrom ną ofiarność, 
lecz podziw iać z drugiej strony należy lek k o­
m yślność naszą. N asze T ow . Szkoły  Ludowej 
w alczy z niedoborem , ci k tórzy za wolność  
m łodość poświęcili i ostali kalekam i, a te ­
raz skupiają się w Tow . w eteranów  63 r. 
mrą g łodem , dar grunw aldzki nie m oże do 
sięgnąć do tej kw oty, tóra jest mu nie­
zm iernie potrzebną i cała masa tow arzystw  
i instytucyi dobroczynnych zm aga się z cięż­
kim losem) i nie m oże spełnić godnie sw ego  
zadania, a my tym czasem  zasilam y kieszenie 
żydów . Zarabia trafikant, rzem ieślnik i ku ­
piec żydow ski, a rów nocześnie traci, bo po­
parcia nie ma Polak — i za krw aw icę naszą, 
za ciężko zapracowany grosz chłopa czy rze­
mieślnika polsk iego stanie w Jerozolim ie g im ­
nazyum hebrajskie, k tóre będzie św iecić pust­
kami, a syna naszego krawca czy szew ca nie 
przyjmą do gim nazyum , z powodu braku 
miejsca, bo szk ó ł u nas zam ało. N ie mamy 
pieniędzy, aby dobrze w yżyw ić rodzinę, aby 
zbudow ać szk o łę , ale zato zapełnione są ży ­
dow skie szynki katolickim i rękodzielnikam i.
I p łynie grosz w obce ręce; i stają zań gim - 
nazya w Palestynie, a w  kraju g łó d , nędza 
i ciem nota.

Rozm aitości.
M orderstwo śp. prof. B utkow skiego w  se -  

minaryum  naucz, m ęskiem  w e L w ow ie. W  p o­
ło w ie  zesz łego  m iesiąca  od b yła  się  w trybunale  
przy ul. B atorego  rozprawa przeciw  uczniow i D że-

gale, uczniow i tegoż sem inaryum , za zam ordow a­
nie profesora. O skarżouy został skazany na 14 
lat c iężk iego  w ięzienia, w szyscy  bow iem  św iad ko­
w ie zeznali pod  przysięgą, że śp. Butkow ski b y ­
najmniej nie »sekow ał« n ikogo, a tem  mniej 
D żegałę, lecz równą miarę przykładał do w szyst­
kich uczniów, tak P olak ów  jak i Rusinów .

R ozprawa rzuciła jednak  św iatło  na ukrytą  
ręk ę , działającą poza plecam i m łodzieży szkolnej. 
O to przew odniczący od czyta ł p odczas rozprawy  
list, w ysłany przez zagadkow y* kom itet* , do ucz­
niów  R usinów  sem inarynm  n auczycielsk iego , gd zie  
m iędzy innem i znajdow ało się tak ie zdanie: •p a ­
dać b ęd zie jed en  za drugim  w inien  czy nie winien*, 
a to pow inno b yć dla nas chyba d ostateczną prze- 
strogą, aby nie spać, lecz czuw ać i śledzić w szystk ie  
anarch istyczne zakusy, aby zbrodnia nie rozpos­
tarła się zbyt szeroko.

K urs instrukcyjny dla działaczy w  Orga- 
nizacyi P om ocy p rzem ysłow ej, od będzie się  
w dniach od  11 do 22  października w L idze p o ­
m ocy  przem ysłow ej w e L w ow ie. Program kursu  
obejm uje szereg  w ykładów  z zakresu ogó ln ych  
zasad pracy ekonom icznej. U zupełn ien iem  pro­
gram u nauk ow ego będą w ycieczki do najbardziej 
zajm ujących zakładów  przem ysłow ych w e L w ow ie. 
Do w ygłoszen ia  w ykładów  zaprosiła L iga p om ocy  
przem ysłow ej w ybitne o sob isto śc i z pośród ek o ­
n om istów  i pracow ników  na polu  gospodarczem , 
P ierw szeństw o uczestn ictw a w kursie przysługuje  
pracow nikom  i działaczom  T ow arzystw  i K om ite­
tów  P om ocy przem ysłow ej oddającym  się tej pra­
cy  od  p ew n ego  czasu, a zw łaszcza sekretarzom  
i sekretarkom , na podstaw ie uchw ał m iejscow ych  
Zarządów. Z głoszenia  w nosić należy do Biura 
Ligi p om ocy  przem ysłow ej najpóźniej do 30  bm

Inform acya dla robotników  sezonow ych,
udających się  do D anii. Z  dniem  1 stycznia 1913  
p oczęła  w D aniji ob ow iązyw ać uch w alona przez 
sejm  tam tejszy w dniu 1 kw ietnia 1912 nowa usta­
wa o zatrudnianiu rob otników  zagranicznych, k tó ­
rą została zm ieniona ustaw a d otych czas tam  o b o ­
wiązująca z dnia 21 sierpnia 1908. N ow e przepisy  
mają na celu  p rzedew szystk iem  u jedn ostajn ien ie  
w ykon yw ania  nadzoru nad robotnikam i, k tóry o d ­
tąd m ają w yk on yw ać w całem  państw ie duńskiem - 
w ładze policyjne. W  § 2 nowej ustaw y w ydano  
n adto zarządzenie, k tóre przew iduje zg łoszen ie  się  
robotnika u w łaściw ego urzędnika p o licy jn ego . (Po- 
lizeim eister). Zapiski, które przy tej sp osob n ośc i 
m ają b y ć  sporządzone mają zaw ierać oprócz na­
zw iska p oszukującego pracy także d ok ład ny jeg;o 
rysopis. § 5 zobow iązuje pracodaw cę, aby w dniach  
w ypłaty  sam  o so b iśc ie  o to  się starał, ażeby  
k w otę zarobku w pisyw ano do książki obrachun­
kowej robotnika, a to także i w  tym  w ypadku, 
jeślib y  pracodaw ca p osługiw ał się  osob n ym  przed ­
sięb iorcą do w ykonyw ania robót zam ów ionych . § 8 
postanaw ia, że k osztów  pogrzebu  nie b ęd ą  —  
jak d otych czas —  pokryw ały p aństw o i gm ina, 
lecz zakład u bezp ieczenia  chorych  rob otn ik ów  za­
granicznych. M ienie każd ego  rob otnik a w inien pra­
cod aw ca u bezp ieczyć na 100 koron. § 10 zaw ie­
ra p ostan ow ien ie o m ieszkaniach  robotniczych-



i przepisuje zaopatrzenie tych  pom ieszkań w p ie­
ce . N adto m ieszkania te w inny czyn ić zad ość zw y­
kłym  w ym ogom  pom ieszkań w iejskich.

Cesarz W ilhelm 11. w  Poznaniu. Przyjechał- 
w ygłosił m ow ę, w niósł kilka toastów , rzucił służal­
com  parę orderów  i od jech ał z n iesm akiem  do  
stolicy , gdzie mu więcej sw ojsko, bo sam i sw oi go  
otaczają.

W  Poznaniu przyjm owali go, oczyw iśc ie w p ier­
w szych  szeregach czuli N iem cy, pościągan i ze 
w szystk ich  stron , aby b y ło  jak najw ięcej „wier- 
nych “ —  ale zn altźli się i nie ściągani, znaltźli 
się i tacy Polacy, k tór2y poszli w itać cesarza, sia­
dali razem z nim  za sto łem , gdyż tak w ypadało. 
N ie spała jednak  zdrow a dusza narodu, i ona po­
szła pod dom  uroczystości, lecz nie na pow itan ie, 
ona poszła p rzypom nieć tym , którzy za w yw ła­
szczen ie zdrow ie pili cesarskie, iż nie godzi 
się  żyć z w rogiem  tak b lizko i tak serdeczn ie. Ca­
ła lu dn ość polska rzuciła się  na przejeżdżające 
dorożki i au tom obile z obyw atelam i polskim i i ch cia ­
ła uniem ożliw ić ob ecn o ść  p odczas uczty. N ie uda­
ło  się im to, bo policja  p om ogła  d ostać się  im 
tam, dokąd  iść n ie powinni byli.

F ak t pow yższy daje nam dużo do m yślenia- 
Najpierw  sm utne nasuwają się m yśli, że są jt* 
szcze tacy  Polacy, k tórzy nie chcą iść razem  
z narodem , ale czepiają się klam ki pańskiej; ch o ć­
by takiej, która się im zaw sze przed n osem  za­
m yka —  ale te sm utne wrarzenia zasłonić m ożem y  
radosnym  odruchem  ca łego  ludu p o lsk iego  w ks. 
poznańskiem . T en  spokojny, pracow ity km iotek  
czy m ieszczanin, który m im o, że czuł po polsku  
jednak siedział cicho, aby nie łaskotać ciężkiej 
ręki najezdnika, dżiś gdy się przekonał, iż jego  
cich e zachow yw anie się szkodę ty lk o  przynosi 
narodowi, że m im o to rząd pruski odważa się w y­
w łaszczać obyw ateli Polaków  z ich prastarej ziem i —  
ten lud n i e c h c e  w i ę c e j  s i e d z i e ć  s p o k o j ­
n i e ,  lecz się burzy. H ardo podnosi g łow ę, w yciąga  
spracowaną d łoń  w kierunku królewskiej korony  
i grozi. S ku tek  zaś tego  ciek aw y —  k ied y  b o ­
w iem  jeszcze przed 25 laty  Bism ark b y łb y  na 
takie grożen ie od pow iedzia ł kto w ie czy nie 
kulam i, to dziś sam  cesarz pow raca szybk o do  
Berlina, b o  tam  nie śm iał m ów ić o tem  co  czuł, 
nie śm iał już pow ied zieć, że tam N iem cy ty lk o  

nikt w ięcej m ają co ś  d o  gadania, ale juz m ó­
w ił o zgodzie obu narodow ości, zam ieszkujących  
kraj. D zielna postaw a p olsk iego  sp ołeczeństw a  
m iesza i w yprow adza z rów now agi nawet cesarza  
N iem iec, ufającego jed yn ie  w siłę b agnetu  i pa 
łazza p olicyjn ego .

Całe sp o łeczeń stw o  polsk ie czuje dzisiaj wdzię 
czność dla tych, którzy z narażeniem  sw ojego  ży ­
cia m i e l  i o d  w a gę*p r z y p o m n i e ć  cesarzow i, że 
j e s t  g r a n i c a ,  poza którą jeg o  władza nie się ­
ga —  że są serca, którym  droższe jest to  co  
p olsk ie ch oć  b ied ne aniżeli order i zaszczyt za­
siadania przy w spólnym  sto le  z despotą.

W ystawa rolnicza w C zęstochow ie. W  z e ­
szłym  m iesiącu otwarto w C zęstochow ie w ystaw ę  
rolniczą, zorganizow aną przez tam tejsze T ow . rol­
nicze ok ręgow e, przy w spółudziale Centr. T ow .

ro ln iczego. P ośw ięcen ia  d okon ał X . kanonik M as­
salski, cz łon ek  R ady częstoch ow sk iego  Tow . rol­
n iczego, który następnie przem ów ił o  znaczeniu  
wyztaw y w tej ok o licy , znanej ze swej ubogiej g le ­
by. N aczeln ik  pow iatu S tecu lo  podał nożyczki 
s-zambelanowej hr. Ł ąckfej, która przecięła w stęgę. 
Na placu w ystaw y zebrało się k ilkaset osób  z zie- 
m iaństwa, w łościan, przedstaw icieli m iast, fabryk  
i instytucyi finansow ych. W ystaw a m ieści się na 
placu dawnej w ystaw y i obejm uje działy : rolni­
czy, hodow lany, ogrodniczo-pszczelarski, przem ysłu  
rolnego, m aszyn i narzędzi rolniczych, oraz prze­
m ysłu  drobnego.

M ały bohater. N ow y Jork ma senzacyę, która  
zajęła tak szerokie w arstw y robotn icze jak i »n o­
tablów * m iejskich. Bohaterem  dnia jest 13 letni 
Józef Berry, b iedny ch łop iec , o którym  d o n ie­
dawna nikt nie w iedział. D zienniki podają teraz 
jeg o  fotografie, pokazują go  filmy, a m iasto ma 
go obdarzyć m edalem  zasługi za to, że ujął sie  
za m atką i bronił ją. Józef Berry narodził się  
w u bogiem  m ieszkaniu robotnicżem . O jca w cze­
śnie stracił i wraz z m atką m usiał pracow ać na życie. 
K iedy jed n ego  dnia w rócił do dom u g łod ny i zm ę­
czony, zastał m atkę bijącą się z dom okrążcą Józe­
fem  Murphym, który się z nią pokłócił. „Daj sp o ­
kój m atce!“ —  w ołał przestraszony ch łop iec, ale  
Murphy bił ją tem  brutalniej. C hłopiec sk oczył 
i starał się tego  siln ego  m ężczyznę od erw ać od  
m atki, lecz Murphy uderzył go  p ięścią  w twarz, 
ch w ycił starą k ob ietę  za w łosy  i zaczął ją w łó ­
czyć po pokoju. C hłopiec, drżąc z oburzenia w y­
b ieg ł do drugiego pokoju i ch w ycił dobrze na­
b ity rew olw er, jed y n e d ziedzictw o po sw ym  ojcu. 
K iedy w rócił, zobaczył, że m atka ma zakrwawioną  
twarz. ,,Puść m atkę albo strzelę! —  krzyknął na 
brutala, który zaklął tytko w odpow iedzi. W ów ­
czas eh łop iec strzelił do n iego  cztery razy 
D w a strzały ch yb iły , jed en  zranił Murphy’eg o  
w rękę, czw arty trafił w serce. C hłopca areszto­
w ano i zaprow adzono na policję. U rzędnik sp y ­
tał go  — D laczego  zastrzeliłeś teg o  człow ieka?

—  na co  ch łopak sp okojnie odrzekł: —  Poniew aż  
bił m oją m atkę i w ym yślał jej, Moja m atka jest  
sam a na św iecie a ja pow inien  bronić ją, jak b y ł­
by ją bronił mój ojciec. Sęd zia  śled czy  uściskał 
ch łopca i w ypu ścił na w oln ość. Sprawa wywarła  
w ielkie wrażenie a panie z najlepszego tow arzy­
stw a odw iedzają Berrego, obdarow ując cukierka­
mi i pieniądzm i. K ilku m ilionerów  zaofiarow ało  
swą p om oc m atce d zie lnego  ch łopca, który b ęd zie  
oddany d o  szkół.

G azety n iem ieckie. D ziw im y się nieraz skąd  
gazety  n iem ieck ie tchną taką n ienaw iścią dla  
Polaków  chociaż N iem cy  (z w yjątkiem  Prusa­
ków ) nie są znow u tak złym i jakby się w ydaw ało. 
A le  zagadka ta nie jest trudna do rozwiązania. R o­
bią to gazety  i wmawiają w N iem ców , że P olacy  
i w szyscy słow ianie to banda, którą trzeba zniszczyć  
koniecznie. Co to  za ludzie, którzy odw ażą się coś  
p od ob n ego  pisać? Zagadka ta"staje nam się jasna, 
g d y  przypatrzym y się kto te gazety pisze. O to w szy­
stkie prawie gazety  w Berlinie są p isane iw ydaw ane  
przez Ż ydów  i ci m ają czeln ość w ypisyw ać najgorsze
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potw arze na Polaków , d la tego  p ew n ie ,że  z Polski nie 
dajem y zrobić Palestyny. W arto to  sob ie  zapam ię­
tać. Żydzi rozbici po całym  św iecie  —  znaleźli 
gośc in n y  przytułek w naszym  kraju, od  naszych  
k rólów  dostaw ali przew ileje i dziś za te dobro* 
dziejstw a tak się nam  odpłacają —  ładna to  w dzię­
czność, niewierny jednak  czy  Zydżi naprawdę m y­
ślą jeszcze d łu go  tak igrać z nam i i czy  chcą  
k oniecznie , ab yśm y się  bronili trochę inaczej ani­
żeli dotychczas.

Szczyt biurokratyzm u. W  pew nej m iejscow o­
ści n iem ieckiej w gm achu pocztow ym , na okienku, 
przy którem  kupuje się marki, je st  napis: „K ape- 
luszów  przy ok ien ku , zd ejm ow ać n ie n ależy.” N ie  
w idziałem  teg o  i stanąłem  w  ok ienku z kapelu  
szem  w ręce. —  Proszę o m arkę za dziesięć feni- 
gów  —  poprosiłem  —  N iech  pan w łoży  kapelusz
—  rzekł urzędnik. —  D ziękuję —  od p ow ied zia ­
łem . — Proszę w łożyć kapeluszI —  pow tórzył 
d o ść  ostro  urzędnik. —  A  to  dla czego  ? —  ob u ­
rzyłem  się  zdziw iony. —  N ie um iesz p a n  czytać, 
czy  co  —  krzyknął rozłoszczony urzędnik i p ok a­
zał mi napis. —  P rzeczytałem . —  Bardzo ładnie
—  od pow iedzia łem  —  a ja w łożę kapelusz, k ie­
d y  mi się  sp odoba. —  O to  zobaczym y! —  roz- 
srożył się  urzędnik. „N ależy11, to nie znaczy „upra­
sza się‘“ ale „ m usi się“, rozum iesz pan? —  Hm !
—  chrząknąłem  i n ie w łożyłem  kapelusza. Zaw e­
zw ano k ierow nika biura, d obrodu szn ego człeczynę, 
op ow ied zian o mu zajście, pokazano napis. Prze­
czytał g o , w ysłuchał spraw ozdania, pokiw ał g łow ą , 
w reszcie w ziął m nie na stronę. —  P anie, ten  
urzędnik to  pedant, ma też p oniekąd  słuszność  
panie, zrób m u pan tę przyjem ność, w łóż pan  
kapelusz na głow ę. —  Teraz d opiero ani m i się śni
—  od p ow ied zia łem  z charakterem . —  T o  on  pa­
nu nie sprzeda marki. —  D obrze, to  ja pójdę  
p o tę  m arkę do dyrektora poczty . —  N ie, nie 
rób pan tego . Daj mi pan d ziesięć  fen igów , ja  
panu u n ieg o  m arkę kupię, b y le  się już ty lk o  raz 
ta głupia historya skończyła...

Skauci polscy.
Zaledwie kilka lat upłynęło odkąd do Pol­

ski dostał się z Anglii nowy system  tj. sposób 
wychowania młodzieży. Nazwano go skautin- 
gem tj. harcerstwem.

W Polsce przyjęto harcerstwo z uwielbie­
niem, gdyż żadne wychowanie nie jest tak za­
stosowane do naszych potrzeb narodowych jak 
skauting.

Przypatrzmy mu się bliżej. Jest to organi- 
zacya oparta na dyscyplinie wojskowej, a równo­
cześnie wykuwa w młodych sercach przywią­
zanie do wzniosłych i dobrych czynów

Nie zamiar, nie słowa, lecz czyn świadczy
o wartości moralnej człowieka. Każdy Skaut 
jest obowiązany do spełnienia przynajmniej

jednego dobrego uczynku codziennie. Oto w ła­
śnie wyższość nad samolubami, którzy g ło szą , 
że „każdy sobie rzepkę skrobie".

Do zastępów skautowych przyjmują pod 
następującymi warunkami.

W stępujący musi mieć ukończony 13 rok 
życia, musi na wstępie przyrzec bezwzględną  
wstrzem ięźliwość od palenia i picia, jakoteż 
przyrzeka posłuszeństwo i zupełne poddanie się 
woli oficera skautowego.

Następnie poznaje prawo skautowe i w y­
ucza się wiązać wszystkie węzły skautowe a oka­
zaw szy przy egzaminie swój spryt w wiązaniu 
węzłów i zrozumienie prawa zostaje ochotni­
kiem.

Od tej chwili jest on bratem skautem, uwa­
żając wszystkich w zastępie za równych sobie, 
czy to syn hrabiego czy rzemieślnika lub za- 
robnika spotyka w nim swego serdecznego ko­
legę, a w szyscy przemawiają do siebie brater- 
skiem słowem  „Ty“.

Skaut pozostaje w swej drużynie do 18-go 
roku życia i w tym czasie może dojść do sto­
pnia wywiadowcy, harcerza a nawet, harcmi­
strza tj. oficera skautowego.

Ale nie tak łatwo zdobywać owe stopnie. 
Trzeba okazać wielką wiedzę, dużo sprytu skau­
towego i nie wolno nic takiego zrobić, coby 
skauta obciążało na jego czci. Honor skauta 
nie może być pokalany.

Dawni rycezze polscy mieli swoje prawa, 
kodeksy honorowe, które obowiązywały tak 
jak i królewskie, a były to zasady wzniosłe, 
któremi oni żyli całe życie i jeszcze swoim po­
tomkom je przekazywali.

Tę spuściznę po naszych przodkach pod­
jęli skauci i tak jak zasady rycerskie się od­
rodziły, odrodzi się także i czyn, którego spra­
wcami będzie młodzież zbierająca się tak gro­
madnie pod sztandarem skautowym.

Czuwaj! jest hasłem skauta, czuwać tj. być 
gotowym powinien być każdy człowiek, aby 
niespodziewanie nam nie powiedziano „wszak  
już czas“ .

Prawo skautowe opiewa następująco:
1. Na honorze skauta można polegać jak rfa 

Zawiszy. (Był to nieustraszony rycerz króla 
Jagiełły. Przyp. Red.) Wielki nasz rycerz 
nigdy nie splamił ust swoich kłamstwem, 
dlatego też skauci podają go sobie za wzór 
prawdomówności. Człowiek uczciwy nigdy 
nie łam ie danego słowa, a kłamstwem się 
brzydzi; lepiej umrzeć uczciwym jak żyć 
z hańbą.
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il .  Skaut jest wierny Ojczyźnie, zna jej prze­
szłość, pracuje dla przyszłości. W iemy, że 
jesteśmy niewolnikami trzech zaborów. Stra­
ciliśmy państwo, lecz został naród, który 
potrafi zdobyć swoje prawa i swoją ziemię, 
jeśli tylko każdy obywatel dla dobra społe­
cznego nie oszczędzi ofiar, własnych sił 
i pieniędzy.

3. Skaut jest pożytecznym i pomaga innym, 
to znaczy, że nie czyni nic złego, coby ura­
żało lub krzywdziło kogoś. Nietylko skaut 
nikodo nie krzywdzi, ale ponadto jest bez­
interesownym, musi wyświadczać ludziom  
dobre uczynki.

4. S k a u t  j e s t  p r z y j a c i e l e m  w s z y s t ­
k i c h ,  a bratem każdego skauta. Więc 
jeśli skaut spotka człowieka potrzebującego 
jakiejkolwiek pomocy, poratuje go, chociażby 
przez to stracił trochę czasu lnb grosza. 
Skaut musi być, w miarę sił swoich, poży­
tecznym bliźniemu. W przeciwstawieniu do 
chłopca wychowanego w salonie, gogosia, 
skaut ma przyzwyczajać się do pracy, po­
znawać rzemiosła, uczyć się pilnie. Skaut 
nie jest snobem tj. nie w ywyższa się po­
nad mniej zamożnych, lub mniej uzdolnio­
nych, gdyż w ie, że ludzie słyną, nie z uro­
dzenia ani stanowiska, lecz z pracy i uczci­
wości.

5. Skaut jest rycerski. Dla kobiet jest grze­
czny, dla dzieci wyrozumiały, uprzejmy dla 
obcych, dla swoich serdeczny, dla kalek 
ubogich i wdów usłużny. Kobieta jest słabszą 
istotą od mężczyzny i już sama natura 
przeznaczyła m ężczyznę na opiekuna dla 
niej, to też skaut nigdy kobiety nie skrzy­
wdzi i będzie jej pomocnym.

6. Skaut jest karny i posłuszny, wykonuje na­
tychm iast każde polecenie swego przełożo­
nego i wszystko co tylko przewiduje prawo 
skautowe.

8. W drużynach skautowych zaprowadzono 
karność wojskową, która wymaga bezwzglę­
dnego poddania się przełożonemu. To też 
nie tak łatwo do niej się nagiąć nam, gdyż 
dawno mieliśmy w łasne wojsko i nasza 
karność wojskowa poszła już w zapomnie­
nie. Bez karności nie może istnieć żadne, 
nawet największe państwo. W posłuszeń­
stwie powinniśmy się ćwiczyć. Łatwo speł­
nić rozkaz, jeśli jego wykonanie jest przy­
jemne, lecz skaut spełnia bez szemrania 
nawet niemiłe rozkazy, a nawet takie, które 
nie zgadzają się z jego przekonaniem.

9. Skaut śmieje się i gwiżdże w najcięższem  
położeniu. Skautowi przystoi tylko odwaga, 
a ta w esołość jest oznaką pogodnych myśli. 
Nie przystoi młodemu człowiekowi iść z ża­
łobną i zafrasowaną m in ą . Skaut jest zawsze 
śmiały, a nawet w nieszczęściu nie traci 
rezonu.

10. Skaut jest oszczędny, aby na przyszłość 
módz z w łasnych kapitałów żyć i nie być 
ciężarem rodziny lub społeczeństwa.
Mamy tworzyć nowe pokolenie ludzi, którzy 

będą umieli nie tylko pieniądz, ale i czas oszczę­
dzać. Tylko pracowity człowiek umie oszczędzać; 
gdyż pojęcie oszczędności czasu i pieniędzy  
jest to samo.

Każdy grosz zbywający składa skaut do 
kasy. Bogactwo kraju zależy od bogactwa oby­
wateli, a tylko kraj bogaty m ateryalnie może 
być niezależny.

Ruch w Towarzystwach.
T ow arzystw o św. S tanisław a Kostki w e  

L w ow ie. Dnia 8. września obchodził Lwów w ielką 
uroczystość jubileusz powstania z r. 1863.

Zabiły żywiej serca po polsku czujące, a miasto 
całe ustroiło odświętnie okna swych domostw nalepka­
mi illuminując uroczystość. Ju ż  od rana płynęły gro­
mady ludzi na plac powystawowy, aby tam przed pa­
łacem sztuki, (w których obecnie mieszczą się te re li­
kwie bohaterskich w alk za wolność) oddać hołd uczest­
nikom powstania.

Nie pozostało w tyle i nasze Tow. Ze sztanda­
rem św. patrona i własną orkiestrą na czele opuści­
liśmy i my mury zabudowań i udaliśmy się na plac 
powystawowy, niosąc wieniec dla tych, którzy nie do­
czekali tej uroczystej chwili 50-lecia i śpią pod k rzy ­
żami snem wiecznym.

Po podniosłych i porywających mowach pod pa­
łacem sztuki w yruszył około godz. 11 potężny pochód 
na cmentarz Łyczakowski.

U wyjścia z placu przed zabudowaniem bursy W a- 
silewskiej-Boberskiej stanęli nasi sędziwi ojcowie-po- 
wstańcy. Obok nich zajęła miejsce orkiestra naszego 
Tow. i zadęła w trąby. Odbywała się defilada.

Szły oddziały za oddziałami miarowo, raźno, a nad 
niemi chwiały się sztandary i raz w raz rozlegała się 
gromka komenda, głuszona dźwiękami „W arszaw ianki11 
„w prawo p a trz" , a wzrok starców-weteranów prze­
ślizgiwał się ze sztandarów na oddziały, kapelusze so­
kole, czapki drużyn, lub odświętne stroje obywateli 
czy też przetarte bluzy robotnicze, ścigał płynące niby 
rzeka zastępy i łza radości zw ilżyła oko tych, którzy 
z bagnetem szli na arm aty i od śmierci bronili się ty l­
ko odwagą i śmiałością serc.

Pochód przeszedł przez miasto i utonął w bramie 
cmentarza Łyczakowskiego —  jedna część zebranych 
poniosła wieńce, druga zaś zebrała się pod wspólnym



-  12 -

krzyzem uczestników 63 roku, gdzie nastąpił dalszy 
ciąg przemówień.

Około godz 2 ukończyła się uroczystość na cmen­
tarzu —  wszystko rozeszło się do domów, aby po po­
łudniu udać się na plac powystawowy, gdzie odbywał 
się festyn na rzecz weteranów. N a festynie nie za­
brakło również orkiestry naszego Tow., bo poczuwamy 
się do świętego obowiązku czcić tych, którzy przed 
nami próbowali zerwać kajdany gniotącej niewoli i zo­
staw ili nam przykład, ja k  iść, ja k  czcić i ja k  kochać.

Obchód ostatni pozostawił po sobie w duszy każ­
dego z nas rozbudzone dążenie do szybszego uzyskania 
tego, co treścią naszego życia stało się tj. wolności.

Roczni' e: W  tym roku i w tym miesiącu przy­
padają nam 2 wielkie rocznice. Jedna to stuletnia rocz­
nica śmierci ks. Józefa Poniatowskiego, k tóry  zginął 
w nurtach rzeki E lstery pod Lipskiem.

D ruga to rocznica ks. Kaysiewicza, księdza dzia­
łającego na einigracyi w Paryżu i założyciela dziś 
istniejącego zakonu 0 0 .  Zm artwychwstańców. O lu ­
dziach tych napiszemy obszerniej w przyszłym numerze.

Sen terminatora.
Terminował Franek u starego, gderliwego 

majstra. Całe dnie pracował ciężko za to, że mu 
dawano liche jedzenie i nocleg. A zawsze szło 
mu życie jednym trybem. W cześnie rano wsta­
wał, budzony przez suchego czeladnika z roz­
czochraną fryzurą; potem pracował kiika godzin 
i pomagał czeladnikom; dostawał śniadanie w w iel­
kim garnku, na którego dnie błyszczało ciemne, 
gorzkie kawisko. Wypiwszy to i wyskrobawszy 
dokumentnie z garnka nagotowany kożuch, szedł 
dalej do pracy.

W oził po ulicach żelastwo i na wózku o dwóch 
kołach wjeżdżał w płoty budowanych kamienic; 
z powrotem wyjeżdżał z próżnym i toczył go 
długo ludnemi ulicami, aż zajechał przed stary 
okopcony warsztat.

Po obiedzie znów to samo i tak aż do póź­
nego wieczora.

Wtedy dopiero mógł odpocząć po znojnym 
dniu, w ięc po krótkiej modlitwie kładł się do 
snu na jakiejś starożytnej kanapie ze spłowia- 
łemi różami na brudno-zielonem tle.

Naprzeciw stawiał sobie stary zydel bez ka­
wałka nogi, a z kawałkiemdenka; na tem kapiącą 
świecę w automatycznym lichtarzu też nie 
pierwszej młodości i tak,J przy tem świetle 
rozbierał się i kładł do snu.

Lecz nieraz nie mógł zasnąć odrazu po uło­
żeniu się na kanapie i okryciu kołdrą, dziurawą, 
a sędziwą.

Wtedy, przewracając się z boku na bok, my­
ślał sobie: „Haruje człowiek, haruje ciężko, jak 
Boga kocham!

1 za co? Niema nawet co jeść. Kawy gorz­
kiej, czarnej, jak szewska smoła, mierzy mi maj- 
strusia jak na centymetry. I tak wszystko po 
ziarnuszku, po centymetrzyku, a bodaj cię!..

Kaszy daje, jakby nie kupionej u krupiarki, 
ino z apteki. A przecie ja niechcę lekarstwa 
tylko kaszy, zwykłej, hreczanej kaszy...

Takie były odezwania się żołądka. Ale nie­
raz były i jakieś ciche, nocne rozważania nad 
tem, jaka to smutna dola terminatorska, jak bru­
dne niebieskie spodnie terminowca, jak nudny
i ciemny warsztat ślusarski, jakie są mokre i bło­
tne drogi, któremi toczy się dwukolny wehikuł, 
turkocący ju'- z natury i od żelaza, które cięży 
na nim zabójczo i podskakuje, ilekroć ugrzężnie 
on w jamie bruku.

A te obrazy i przypomnienia terminatorskiej 
niedoli pokryte były jakby cieniem, były smutne
i przykre, odymione, brudne....

Pewnego razu, kiedy ukończył pracę i uło­
żył się do snu na owej starej kanapie, począł 
myśleć o tem, jaka to dobra rzecz być majstrem
i tylko rozkazywać czeladnikom i terminatorom, 
chodząc sobie za interesami w tabaczkowym pal­
tocie i z czerwonym krawatem na białym koł­
nierzu. Potem krawat przybierał ogniowy, krzy- 
cząco-czerwony, lecz wkrótce począł przechodzić 
w bronzowawą, ciemną barwę kawy**: jaśniej­
szym kożuchem w niebieskim garnku barwę ciem­
nych łusek kaszy. W reszcie wszystkie smaczno- 
ści zlały się w jedną: czarną, głuchą noc, osło­
dzi cielkę znojów...

Zasnał fantasta, biadający na brudy termina- 
torskie, a marzący o tabaczkowym paltocie i czer­
wonym krawacie na białym kołnierzu; tymcza­
sem leżał w kącie warsztatu ponurym i czarnym, 
a starą kanapę osrebrzyło blade światło księ­
życowe i dziwne rozpostarło nad chłopakiem  
widma... (Dok. n.).

Mudry wojak. (Urywek z  listu)
K ochany W ładku! — P osy łam  ci przez p o ­

cztę żądane ubranie w ojskow e, ale że te w ielk ie  
guziki m eta low e dużo ważą, w ięc kazałem  kraw­
cow i odpruć, d la tego  żeb y  cię przesyłka drogo nie 
kosztow ała . —  T w ój A ntoni.

P. S. G uziki te  znajdziesz w k ieszen i od  kurtki.

N a k ł a d e m  Tow. i w .  S t a n i s ł a w a  K ę s i k i . Z i l r u R a r u i  ł ó z e l a  C b ę c i ń s K i e e o  w e  L w o w i e . Odpowiedzialny r e d a k t o r :  B r o n i s ł a w  P a s s e k .


